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dług Tomaseco 0,5 - 1,0 streplomycyny w 2-4
litrach syropu cukrowego, podawanej w du-
żych dawkach, w czasie kilku następujących
po sobie dni, daje bardzo dobre rezultaty.

Zwykle po 7-10 dniach, po rozpoczęciu le-
czenia choroba znlka i nie daje nawrotów.
Równie dobre rezultaty daje stosowanie ter-
lamycyny i chloromycetyny.

Czyni,o,ne przez Tomaseca próby leczenia pe-
nicyliną dały niezadowalające rezultaty.

W badaniach własnych, stosując również
streptomycynę w dawkach 0,5 na 1 litr syro-
pu uzyskano po kilkakrotnym podaniu leku
szybkie i trwałe wyleczenie. W wypadkach
słabej infekcji, już jednokrotne podanie leku
prowadziłc do wyzdrowienia chorej rodziny.
Dużą rolę w leczeniu odgrywał sposób poda-
nia leku.

Najlepsze i najszybsze rezultaty można było
ttzyskać spryskując bezpośrednio każdą ram-
kę z czerwiem i obsiadującymi go pszczołami
§yropem leczniczym, w ilości nie mniejszej
niż 1 litr ,na 1 pień pszczeli, Gors,ze wy,ruiki
dawało podawanie syropu w podkarmiaczkach.
W warunkach istniejącego pożytku pszczoły
słabo pobierały podany lek.

Stosowanie antybiotyków opr6cz wpływu
leczniczeg,o działa korzystlnie na ogółny roz-

vlój rodziny pszczelej. Przeplo,uvadzone przez
Tomaseca (B) badania wykazały, że małe dawki
antybiotyków, a szczególnie streptomycyny,
rvpływają dodatnio na rodzinę pszczelą. Wyra-
za się to przedłużeniem życia pszczół robotnic,
wydainiejszą pracą w gromadzeniu pożytkót,
i budowie plastrów oraz lepszym rozwojem
czerwiu.

Oprócz stosowania ]eków w ,zwalczaniu kiśli-
cy, dużą rolę odgrywają zabiegi hodowlane,,
polegające na ograniczeniu matki pszczelei w
,czerwieniu, a tym samym na poprawieniu
sto.sunku pszczół karmicielek do wygryzające-
go się czerwiu oraz na odpowie,dnim ocieple-
niu gniazda i podkarmieniu w wypadku bra-
ku pożytku w przyrodzie.
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W kilku państwowych gospo,darstwach rolnych w
pow. oleckim (woj. białostockie), na początku lata
1963 r. wystąpiło ostlro przebiegające zatrucie koni,
nie notowane dotychczas na tym terenie. W ciągu
3 mies. padło 20 koni. Kornie chorowały niezależnie
od rasy, wieku i stanu odżywienia. Źrebięta karmio-
ne tylko przez klacze nie chorowaly, mimo ciężkiej
choroby a nawet padnięcia matek. Przebieg za,trucia
w gospo,darstwach był różny. Najczęściej objawy za-
trucia pojawiały się nag}e. Niekiedy występo,wały
one początkowo tylko u pojedynczych sztuk a na-
stępnie ilość jawnie chorych zwiększała się w krót-
kim czasie.

W przebiegu klinicznym zatrucia można było wy-
różnić dwie postacie, tj. postać ostrą, o szybkirn
p,rzebiegu, kończącą się najczęściej ze,jściem śmier-
tel,nym w ciągu 12-48 ga,dz. oraz postać przewlekłą,
trwającą1do2tygodni.

W postaci ostrej zatrucia występowały nagle po,ja-
wiające się napady szału. Konie rz,ucały się, wskaki-
wały przednimi końozynami do żLobów, przewracały
się i zataczały. Stojąc ustawiały kończyny ciasno obcnk
siebie, lub stały w silnym rozkroku. Ruchy koni yły
niepewne i ostrożne. W czasie ruchu zwierzęta na-
deptywały na l<ończyny. Występowały też niekiedy
ruchy maneżowe i parcie naprzód. Korrrie opierały
głowy o żłoby i ściany. Ternpe,ratura utrzymywała
się w grani,cach tlormy lub po,niżej normy. Oddechy
zwolnione do B-10 na minutę. Praca serca wzrnożo-
na, ilość uderzeń dochodziła do 100/min. Wycze,rpane
z:wierzęta padały, leżały na boku wykonując kończy-
nami ruchy pływania. 'W stadium końcowym do wy-
m,ienionych objawów ,dołącza! się szybko rozwijają-

(o

cy się obrzęk płuc, Niekiedy obserwowano pienisto_
krwawy wyciek z nozdrzy, Postac ta po długotrwałej
i ,ciężkiej agon,ii z reBuły kończyła się zejściem ś,mier-
telnym. Zmlany sekcyjrre były nikłe i nietypowe.
Stwierdzano smug,owate wylewy krlvawe pod bło-
nami surowiczymi jelit olaz rozlane uszkodze,nie
miąższu wątr,obowego z ostrym zastojem żylnym.
Płuca nie zatrradały się i były sp,oistości ela,stycznej,
o powierzchni ciemno zabarwionej, skutkiem prze-
krwienia zastoinowego. Na pnekroju z płuc wyciekał
pi,enisty, krwjsty płyn. W mózgu i rdzeniu kręgo-
wym stwierdzano przekrwienia zastoinowe, oibejrnu-
jące oslonki i tkankę /nerwową.

Postać przewleklą charakteryzowało pojawie,nie się
u koini martwicowych ognisk na wargach. Wargi w
dotyku były gorące. Wzdluż warg, przeważnie wokół
kątów jamy ustnej rraskórek ulegał uszkodzenio.m
i poila\uiały się ogniska martwicowe, pokryte stru-
pern. Po dwóch, trzech dobach obserwowano łtlszcze-
nie się skóry na wargach i wzdłuż krawędzi nozdrzy.
Przy ostrym pnocesie zapalnynr części twarzowe ule-
gają ob,rzękowi, p,rzyjmując niek,iedy kształt głowy
lrirpopotama. Postać ta częŚc,iej kończyła się wyzdro-
wieniem i rzadziei przy niej występowały oibjawy
zaburzen ze s rony ośro,dko,wego układu nerwowcgo.

'W pierwszym okres,ie choroby przypllszcza,no, że
jest to zakażne zapalenie mózgu i rdzenia kręgowego
u koni, je,dnak ZakŁad Wirusołogii Wydziału Wete-
rynaryjnego SGGW w War,sza,wie wykluczył scho,-
rzenie wirusowe, ,podejrzewając schorzenia ną tle
grzybiczym. Tak samo negatywnie wypadły badania
bakteriologiczne przeprowadzane w WZHW w Bia_
łymstoku. Centralne Laboratorium Toksykologiczne

Przypadek stachybotrioloksykozy koni
z wojewódzkiego zakładu Higieny 'WeterynaTyjnej w Bi,alymstoku
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tv Warszawie wykluczyło też zatrucia pospolityrni
zw iązkami toksycznymi.

koinie w okresie porprze,dzającym wystąpienie za-
trucia byly karmione owsem z sieczką. Olvies był
nieco stęchły i spleśniały, sieczka pochociziła ze sło-
my zeszłorocznej, sl<ładowanej w stertach. 'Wszyst-
kinr kołriom za]econo zadawać karmę zieloną a wy-
kluczyć owies i sieczkę, przypuszczając, że tu tkwi
źródło, schorzenia, Bliższe przejrzcnie resztek stert,
skąd pochodziła słoma używana na sieczkę, pozwoli-
ło rvykryć ogniska koło,ru ciemnego, wl,stępujące tarn,
gdzie słoma była wilgotna. Na powierzchni słomy
występorł,ał czatny, podobny do sadzy, łatw,o ściera-
jący się nalot.

Bada,nia prób słomy przeprowadzolne w Katedrze
Epizootiologii WSR w Lublinie wykazały o,becność
trującego szczepu grzybka Stachybotrgs alternarl,s
(Borden 1B5i),

Je st to pierwszy p,rzypadek stwierdzenia stachy-
botriotoksykozy \^| Polsce i liczyć się nałeży z częst-
sz5,m jej występowaniem. Na organizm zwierzęcia
działa jad grzyba, wytworzony w czasie jego rozwo-ju w paszach objętościowych. Jad jest związkiem

bezazotowyrn, mającym zdolność długotrwałego za-
chowania rdziałania trującego, W opisanym zatruciu
doszło do nawrotu choroby w gospodarstwie, w któ-
rym w sierpniu br. zaczęto z Legorł:cznym owsem
skarmiać stare zapasy sieczki, co uszło uwadze służ-
by weterynaryjnej. Po wyeliminowaniu p,odejrzanej
sieczki z paszy zachor,olvania ustały. Przy dłuższym
skarmianiu trującej słomy, często nawet po zmlianie
paszy, pojawiają się kliniczn,e oł:jawy o,strego prze-
biegu.

Po,dejrzaną pa,szę objętościową należ,J wycofać i nie
może ona być wylrorzystana dla koni ani w postaci
paszy, ani na ściółkę. Resztki stert, zarzucone kle-
piska, stajenne kąty, gdzie rnoże się znajdować zaka-
żona słoma powinny znajdować się pod ścisłą kont_
rolą.

Zapobieganie zairuciu ,polega na stosowaniu zabie-
gów agrotechnicznyclr (zebranie w porę, stertowanie
i prawidłowe przechowyivanie słomy), które nie do-
puszczają do zaatakowania słomy ptzez zarodniki
grzJ,ba.
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Kokcydioza bydła (d.ysenteńa coccid,.ioso boois) wy-
wołana jest przez kilka ga unków Eimeria, Uważa
się, że najczęstszą ,przyczyną czerwonlii bydła są
ELmeria zńrnż i Eimeria booźs. Pasożyty te wywołu-
ją, zwłaszcza u młodego bydła, poważne schorzenie,
które prze,biega wśród ,objaw-ów krwawej bi,egunki,
silnych parć na 'kał, gwałtownego chudnięcia i w kotr-
sekrvencji v.,yniszczenia całego organizmu. Przy sła-
bej in.łazji schorzenie to może przebiegać nawet
bezobjalvorvo, ale zawsze z niebezpieczeństwem no-
sicielstrva, natomiast silna inwazja przebiega wśród
szybkiego pogarszania się stanu ogólnego, obfi,tego
krwav,,ienia z odbytnicy (duże skrzepy krwi), braku
łaknienia, gwałtorvnego chudnięcia, Ostra postać cho-
roby może doprowadzić do zejścia śmiertelneg,o już w
ciągu 24 godzin, przy czym śmiertelność waha stę
1, grąnicach od 2--50 proc.

Zwierzęta niejednokr-o,tnie m|imo pozornego wy-
z,drowienia tracą coraz bard,ziej na wadze, chudną,
z trudem poruszają się, ternperat,ura ,sięga do 40o,
tętno do 80/minutę, Przy dłużtszym trwaniu choroby
,może dojśó do zejścia śmiertelnego jeszcze po upły-
rvie 5-6 miesięcy od chwi]i inwazji.

Z dostępnych źródeł v,,ynika, że schorzenie to wy-
steptrje w Europie wiosną i jesienią, ale tylko w
Szwajcarii i na Węgrzech, a w Ameryce Północnej
-- zimą. W Po,lsce natomiast 'inwazja ta ,nie lbyła do-
tad str,vierdzana.

U zwicrząt starszych sclrorzenie to przebiega st,o-
su,nkowo lekko, a cielęta do rpół roku życia za'każaja,
się ,"v nier,,,ie1,1<im tylko procencie.

Patogeneza schorzetria, ,po),ega na tym, że formy roz-
wojorłze kokcydiórv, pou:stałe w wyniku rozmnażania
bezpłciowego i płciowego (schizog,onii i gametogonii)
nlszczą mechanicznie nabłone|k,przewodu pokaTmo-
,ń|ego, a uszkadzając naczynia krwion,o,ś,ne, zwłasz-
cza,włoś,niczk'i, doprowadzają do krrn,awie,nia, począt-
kowo skąpego, a następnie obfitego oraz do bardzo
silnych paró, które mogą doprowadzić narł,et do wy-
nicolvania odbytu.

Schorzenie to rozpoczyna się zazwyczaj ,kilku,dnio-
wą biegunką, na pozór niewinną, a następnie o, ser-
wuje się domieszkę kr-w'i w 'kale, który cze5to cha-
rakteryzuje się nieprzyiemnym zapachem.

Należy podkreślić, że obja,"vy te bardzo często od-
noszone są do błę,dów inseminacyjnych, których roz-

Pierwsze przypadki stwierdzenia kokcyd iozy bydła w Polsce
szyfrowanie jest nidkiedy ,bardzo ikłopotliwe dla leka-
rza wet.

Leczenie. W początkach choroby stosuje się
najczęściej sulfamidy, zwłaszcza sulfarnetazynę, przy
czym preparaty te nie zabijają pasożytórv, ale dz,ia-
łają kokcydiostatycznie, uniemożliwiając lub hamu-
jąc ,schizogonię. Leczenie to wspomagać można środ-
kami osłaniającymi (Ien) i ściąga,jącymi (garbnik'i).

Zapobieganie: Chorych zwierząt nie należy
ulypuszczać na pastwiska, obornik starannie usuwać,
a następnie kopcować, o,suszać pastwiska, przestrze-
gać podawania zs,ierzętom wolne j od oocyst paszy
i czys,tej wody.

Dezynf ekc j a. Stosowanie środków chemicz-
nych nie daje spodziewanych rezu'ltatów, dlategc też
rvinno się zrł,racać szczególną uwagę na zapobieganit,.

Omówienie własnych spostrzeżeń. Dia-
gn,ozowanie lkliniczne omawianego,schorzen'ia jest
bandzo tru,dne, zwłaszcza dla le,karza nie dysponują-
cego ,mikroskolpem. 'W powyższych przypadkach ba-
dania laboratoryjne przeprowadzono w WZI:IW w
Krakowie. Inwazja ta zo,stała stwierdzona w porł,iecie
bocheńskim we wrześniu 1963 r. na terenie miasta
Bochni u S-letniej ikrowy, oraz w gromadzie Rzeza-
wa u 2-letniej jałóv/ki, a ostatnio w Chodenicacb,
l,ównież u 2-letniej jałówki. Dwa inne przypadki
w Krzeczowie i Cikorvicach zakończyły się zejściem
śm,iertelnym.

Żr6d,1o int,azji rve wszyrstkich przypadkach było
trudne do ustalcnia. Trudność w zdiagnozowaniu te-
g,o schorzenia. strł,arzało podobieństwo objawórł, do
wąglika, salmonelozy i paste w
kaŻdym przypadku krwawej ału
ze sirzępami kr,,vi, należy po do
badańt serologicznych tu,b ,ba,kterio ogicznych. Kał
do badań lkopros]kopovrych należy pobrać bardzo sta-
rannie, umieścić go w ]szczelnym naczy,niu (najlepiej
sżklanym) i dobrze zakorkować.

Ewentualną se'kcję u,ykonać bardzo do,kładnie,
złvracając głórł,nie urł,agę na śIedzionę i błonę śluzo-
rvą odbyt,nicy,

i'onieważ schorzenie to może sporł,odować duże
straty gospodarcze. rł,arto poświęc,ić mu rvięcej uwagi,
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